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K A R L S R U H E .

Czytelnik M agazynu  P ow szech n eg o , ma 
dzisiaj przed oczyma  j ed n o  z n a jm ło ds z y ch  
i na j regu la rn ie j  zb udo wa nyc h  miast  n i emie­
c k i ch ,  stolicę Wielkiego Xięztwa Badeńskie-  
go.  Zam ek  letni przez ma rg rab ie g o  Karola 
W. lhe l  ma w roku  1715 śród lasu wzniesiony,  
da ł  początek t emu p o w ab n e m u miastu.  Juz 
w 1719 roku liczba mieszkańców wynosi ła 
przeszło 2000,  dzisiaj zaś dochodzi  do 18,000.

Kar l s ruhe  zbudowane  j e s t  ba rdzo  r e g u ­
la rn ie ;  ulice ma sze rok ie ,  opa t rzone  wygo-  
dnemi  chodn ikami .  D o m y  po większej  czę ­
ści o j e d n e m  p ię t r ze ,  wed łu g  arch i t ek tury 
j ednos ta jne j .  G ma ch y  publ iczne odznaczają  
się wy twornośe ią  i okaza łośc ią ,  a mianowi ­
cie zamek książęcy z przyległetni  b u d o w la ­
m i ,  w k tó rych się mieszczą:  bibl ioteka p u ­
b l i czna ,  teatr ,  galerya obr azów i t. d. G m a ­
c hy  naprzeciw zamku leżące,  zbu d ow a ne  są 
w  kształcie a rkad,  i w półkole opasując  roz- 
l e g ły  p lac ,  dają schron ien ie  p rze cha dz a j ą ­
c y m  się w razie złej pogody.  P lac  p rze rzy­
na ją  piękne aleje przytyka jące do wspan ia­
ł y c h  og ro dów  książęcych na sposób ang ie l ­
ski u r z ą d z o n y c h : jest  to n iep rzerwane p a ­
smo powabnych  p r ze cha dz ek ,  mi łych i ta­
j emniczych  gajów,  uśmi echa jących  się lub 
dzikich widoków,  ubarwionych  sz tuką,  która 
umia ła  zawsze się tu znaleźć w ha rmoni i  ze 
scenami  króles twa rośl innego.

Kształ t  samego miasta i og rodów,  p o r ó ­
w n a n y m  być może do wielkiego koła,  w k t ó -  
t e m  wieża zamkowa tworzy środek,  a ulice 
i a l e j e  są j ego  promieniami .  Aleje te p rze ­
rzynają cały prawie og ro m n y  las s tyka jący 
się z ogrodami  i ciągną się aż do ł adny ch  
wioseczek.

Okol ice Kar l sruhe należą do nade r  mi ­
łych i p rzy jemnych ,  k tórych kresem z jednej  
st rony są góry Czarnego  l a su ,  a z d rugie j  
góry Wozgijskie.

Zas ługu ją  jeszcze na wzmiankę nas tępne 
g m ac hy  publ iczne w tętn mieście:  ratusz,  
szpital ,  dom p r zy t u ł ku ,  pa łac  mini ste rvum 
spraw zagranicznych , pałac  margrab iów,  
kościoły katolicki  i ewangel i ck i ;  tudzież za ­
k łady n a u ko w e :  l y c e u m ,  szkoły rysunku
i m a la r s tw a ,  instytut  muzyki  wokalne j  i in­
s t r u me n ta l ne j ,  szkoła wojskowa,  i instytut  
pol i techniczny.

D E L I  L L E .

Jakob Deli Ile urodzi ł  się roku 1738 w Aigue- 
Pe rse  w Auyernii.  W mło dy m wieku p rzybył  
do Paryża,  gdzie wszedł  do kol legium Lissuex.  
Poranek j ego życia ubiegł  wśród pracy i roz­
myślań;  w milczeniu g romadz i ł  żywioły tkli­
wych obrazów,  k tóremi  później  ozdabiał  
swoje utwory.  Silne'm musiało  bvc czucie 
j e g o  w młodości ,  kiedy w podeszłym wieku 
jeszcze mu  tak rzevrne i wznios łe  podawało 
pomysły.  Później  wszedł do kol legium w 
Atniens, i tamto w p rzybytku  naukom po­
święconym,  pełen talentu młodzieniec  roz­
począł  śmiałą pracę:  l lóm aczeme  Georg ików 
Wirgiliusza.  Pomyślny skutek uwieńczył  j ego 
usiłowania.  W 2 3 r o k u  wyda ł  swój przekład,  
który Francuzi  do kUssycznvch t łómaczeń 
swej l i teratury policzyli. Sława okry ła  mł o de ­
go poety skronie;  wkrótce o trzymał  miejsce 
professora w kol legium de la Marche,  a p ó ­
źniej w kol legium de France .
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Z ac h w y co n y  pięknością u lworów Wirg i l iu ­
sza , przet łómaczył  jeszcze Eneidę. Wdzięk 
t ego  p r z e k ł a d u , zależy od wspólności  c ha ­
rak te ru  dwóch  poetów; oba posiadali  tę sa­
mą  czułośc i wzniosłości,  tę słodycz del ika­
tną i u jmującą.  Słabszy talent  Debila niebył-  
b v  u tworzył  Eneidy, ale on tylko mógKcz uc  
i naś ladować ha rmoni jność  pęd/.la Wirgi le-  
go.  Nas tępn ie  w yd a ł  o ryg inalny poemat  
Ogrody, w k tó rym jest  wiele tkliwości i wyo­
br aź n i ,  lubo  całości  zbywa na si lnych i p o e ­
tycznych pomysłach .  Deb il e  krąży zawsze 
■w je d n y m  obrębie ,  zawsze dźwięczny i śp ie­
wny,  aż do zmęczenia.  Nte c ieniuje swej 
słodkiej  melodyi  wzniosłością i siłą w y o b r a ­
ż e ń ;  jest  poetą 7. t a l en te m,  lecz nie poetą 
filozofem.. .  Nap ró żn o by śm y w jego  u t w o ­
rach szukali  energi i  i natchnień Ba j rona ,  a 
nawe t  g łębokiej  i potężnej  r el igi jności  La-  
mart ina.  W  poezyi j e g o  ma lu je  się myśl  
r z e w n a ,  czysta ,  ale spoko jna  i s łaba.

Deli l le nie b y ł  wyświęconym ducho wn ym,  
pob ie ra ł  j e dna k  dochód  ze swego probostwa.  
P rzed  rewolucyą  miał  rocznie d o ch odu  z p r o ­
cen tów i j ako  professor  30 ,000  l iwrów,  po 
rewolucyi  600.  Z  początku nie przy ją ł  we­
zwania na cz łonka na r o do w eg o  instytutu,  
j ako  nienawistny nowemu porządkowi .  I n ­
stytut  j ednak  przez wzgląd na ważne zasługi 
Deb i l a ,  zostawił  j e go  miejsce niezajętem.  
Pó źn i e j ,  kiedy rząd f rancuzki  na stalszvch 
o pa r ł  się zasadach,  został  nasz ppeta człon? 
k iem 2g ' ć j  klassy w instytucie^ -£

T al en t  j ego  nawet  w Rpberspierze  o b u ­
dził szacunek;  w najgwał townie jszych z a b u ­
rzeniach,  t ł ómacz  JLneidy sppkojn ie  p r ze by ­
wa ł  w Paryżu,  Nigdy szlachetna j e g o  d u ­
sza nie pgięła się p rzed władzą szalonego 
stronnictwa^ kiedv Rp be j sp ie r re  żądał  od 
n iego  hy mn u  na uroczystość r ewolucy jno-  
r e l ig i jną ,  Debi l e napi sał  śmiały Dyty ramb 
p nieśmiertelności duszy ( rozumie się, że nie 
p y l  śpiewany) .

Od  roku 1794 opuści ł  F r a n c y ą ;  wolny od 
namię tnych  wzr usz eń ,  obo ję tnie  spoglądał  
na pol i tyczne przemiany k r a ju ;  tkl iwe po­
mysły  wyobraźn ią  j e g o  naówczas za jm ow a­
ły.  W tej to bowiem podróży ,  zwiedzając 
piękne k ra j ob raz y  Szwajcnrvi ,  ukończy ł  swój  
tkl iwy p o e m a t :  L'Homme des cham ps , k tó­
r e m u  nadano  p rzy do me k  Georgików f r a n -  
cuzkich. Utwór  ten zdaniem mojern,  s t ano­
wi g łó w n e  p r aw o  Delilla do nieśmiert elnej  
s ławy;  niema t am równie  jak i w Ogrodach, 
tych socyalnych i wyższych idei, które two­
rzą siłę poe zy i ,  ale wdzięczna me lodya j ego  
pieśni ,  p rzybr a ła  tu  cha ra k t e r  g łębok ie j  i 
poważnej  smętności ;  tu wykrywa się czułośc  
o by w at e la ,  k tórego smę tne  wzruszenia n a ­
p ię tnowały talent  ża łobą. . .  tu widzimy m ó ­
wię ,  że choc  sp o ko jny ch  rysów Debi l a nie 
zmięszały namię t no śc i ,  w sercu j e dn ak  o d ­
b i ja ło się echo  cierpień sw eg o  rodu. . .  T o  
czucie wezbrane  że tak po w ie m ,  wylało się 
w melanchol i cznyeb  pieśniach Le Malteur et 
la P itie .—  Z Bazylei udał  się do Lo ndynu ,  
gdzie go węzeł  ma łżeński  z Panną  Vand-  
ch a m ps  połączył .  P rzeb ie ga ją c  bogac twa  li­
t e ra tu ry  ang ie lskiej ,  zachwycony  pięknością 
Raju u t raconego  Mil tona,  przełożył  go w 15 
miesięcy ha francuzki  język.  Lecz nie b y ł  
to t rafny wy b ó r ; zbyt  męzkie  i silne są m y ­
śli Mil tona dla spoko jn ego  talentu Delilla.  
Dla tego też t łómaczenie Raju w rzędzie 
p r ac  j ego  najmnie j  ma wartości .

Z by te czn e  od młodości  umys ł u  natężenie,  
zwątl i ło j e g o  zdrowie ;  p r agn ąc  jeszcze na 
rodzinne j  ziemi zakończyć to życ ie ,  k tóre  
j e j  s ławie poświęci ł ,  wróci ł  do Francy i .  
T u  nap i sa ł :  Res trois regnes de la nature, i 
La conversation. Ostatni  ten poem at  z naj -  
większemi oklaskami przyjęli  ziomkowie,  Jest  
to bowiem przedmiot  w duchu  f rancuzkiego 
cha rak te ru ,  pełen życia, rozmaitości ,  wdzię­
ku i p rawdyi  Deli lle p racował  zawsze w p a ­
mięci ,  na wzór  T as s a ;  30 ,000  wierszy t łó -  
maczenia Eneidy móg ł  powtórzyć bez po?
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myłk i .  Zwyczaj  len, pisania w pamięci ,  p o ­
zbawił  nas p ięknego  p o e m a t u ,  k tóry Delille 
zaniósł z sobą do g robu.  Opiewał  tam poeta 
swoje nadzieje r e l ig i jne ,  swoje  przeczucia 
po za kresem ziemskiego bytu. . .  Śmierć De-  
ldla  pogrążyła w smutku  p rzychy lnych  r o ­
daków,  p łakal i  go  j a ko  poetę z ta l en tem i 
j ak o  człowieka pe łneg o  cnó t  i szlachetności .  
U m a r ł  roku 1813.  L e D epart d E d e n  wy ­
szed ł  po j ego  śmierci .

Z dzieł  Delilla posiadamy w yb orn y  p r z e ­
k ład Fel ińskiego,  poematu:  C złow iek wiejski. 
K irpiriski t l óm ac /y ł  O grody; X.  F. L. D yty -  
ram ii o nieśmiertelności duszy  (Kraków 1804 . 
Wyjątki  z poem atu  o h n a g in a c y i , t ł u m ac ze ­
nia Tadeu sza  Matuszewicza,  tudzież mnós two  
pomnie j szych  poezyj  lub wyjątków zna jduje  
Się po rozmai tych pismach pe ryodycznvch,  
a mianowicie w Pam iętniku W arszaw skim , 
D zienniku  W ileńskim  i i nnych.

E. a Z......a.

ALCHEMIJA I KAMIEŃ F I L O Z O F I C Z N Y .

(D okończenie.)

Dwie  g łó w ne  klassy u cz o n y c h ,  za jm uj ą ­
cych się obecnie tym przedmiotem,  są me-  
tal lurgowie,  i c i ,  którzy się wyłącznie o d ­
da ją  zgłębieniu f enomenów elektryczności .  
Alchemicy łączyli  potęgę elekt rycznośc i  t o -  
gn iem zwycza jnym,  i zastosowywal i  siły gal ­
waniczne do inelal lów w stanie rozp ławie-  
nia. Przeciwnie zaś osoby zg łęb ia jące e l ek ­
t ryczność,  og ran iczy ły  się badan iem wszyst ­
kich j e j  w łasnośc i ,  a me ta l lu rgowie uży­

wają j edynie ognia zwyczajnego.  Z tąd twier ­
dzenia a l chemików nie mogą  byc  sp rawdzo-  
nerni ,  nauka ich nie może byc uznana za 
prawdziwą lub  fał szywą ,  jak tylko przez 
doświadczenia ,  których t ryb oni wskazują.  
T y m  jedyn ie  sposobem wymierzy się sp ra ­
wiedl iwość a l chemikom;  bo  jeśli mó w ią ,  że 

osiągają cel  tym a t ym sp o so be m,  j e d y n y

jest  ś rodek do przekonania się o prawdzie 
ich twie rdzen ia ,  t rzymać się ściśle wskaza- 
nego przez nich t rybu postępowania .

N ader  godn e  uwagi  ł ak tum zaszło w dzie­
j ach  chemii  w przeciągu ostatnich lat pię­
c iu :  e l e k t r y c y ,  jeśli ich tak nazwać  się 
godz i ,  doszli bardzo blisko do owej  t rans-  
mutacyi  metal iów,  która na a l chemików tyle 
zarzutów i żartów ściągnęła.  Cross,  Fox  i kilku 
innych,  ciągłein działaniem gaiwaniczno-ele-  
k trycznych s t r umien i ,  dokazal i  za pomocą 
nauki,  w krótkim przeciągu czasu tego,  czego 
natura,  w ciągu tylko wielu wieków d ok o n y ­
w a:  zmienili własności  i kształ t  metal iów.  
Otrzymali  prześliczne krystal l izacye z sub-  
s tancyj  m ine ra l ny ch ,  o których  ani się spo­
dz iewano ,  żeby  zdolnemi by ły  do po d o ­
bnych  p rzeobrażeń .  Ale n igdy  n iestosowal i  
e l ektryczności  do metal iów w stanie rozp ła -  
w ie n i a . z p r zyda tk iem czynn ików  ch e m i ­
cznych,  używanych przez a l chemików i me­
tal lurgó w.

Nie mog ę  lepiej zakończyć uwag nad al- 
che in i j ą ,  j ak p rzy toczeniem zdania j e dne go  
pisarza spółczesnego w przedmiocie t rans-  
mutacyi  metal iów.

„Jes t  to, pisze on.  pytanie,  które się zwra ­
ca do chemików filozofów, nie zaś do szar­
la t anów,  którzy o każdej  rzeczy dają zdanie 
z pewnością n iezachwianą i najgłębszą nie- 
wiadomością.  Melalie, p o d łu g  nieb,  są w i- 
stocie ciałami p ros iemi ;  niedorzecznością 
przeto jes t  kusić się o ich przeistoczenie.  
Ale któż dowieśdź*potrafi ,  że  metalle są r ze ­
czywiście ciałami p r o s t e m i ? “  „ T a k  jest,  
odpowiada ją  empi rycy ,  bo  rzecz n iepodobna  
j e  p r z e i s t o c z y ć t o  j e s t ,  iż są one p ro -  
s t emi ,  ponieważ ich przeistoczyć n iepodo­
bna , i ze ich przeistoczyć niepodobna ,  po­
nieważ są prostemi.  Osobl iwsza logika,  co 
t lómaczy  skutek przez skutek!

Gdy  się zastanowimy,  że inne rodzaje k r ó ­
lestwa minera lnego  przedstawiają ogromną 
ilość ciał  rozmaitego kształ tu i natuiy,  i że
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c h em ic v ,  w b r e w  chęc i  swej  w idzen i a  w n ich 

wszystk ich  c i a ł  p r o s ty c h  , n ie  mog l i  n ig dy  
n iezna le ść  w n ich  dz i ewięc iu  e l e m e n t ó w  p i e r ­

w o tn yc h ,  o k tó r y ch  w ła sn oś c i ac h  d o ty ch cz as  

ro zp r aw i a j ą ;  gdy ,  mów ię  , z a s t an aw i a m y  się 

na d  p o d o b n e m i  f a k t a m i ,  czyli* m o żn a  r o z ­

s ądn i e  p r z y pu śc i ć  a p r io r i , ze me t a l l e  m u ­

szą być  cia ł atn i  d o sk o n a l e  p r o s t em i  i j e d n o -  
r o d n e m i ?  A j e d n a k  ci m a n i p u l a t o r o w i e  w y ­

s łużeni  t rąbią  aż o t r zydz i es tu  o ś m iu  c i a ł a ch  

m e t a l l i e zn y ch  p r o s t y c h !  Ale p o s ł u c h a j m y  

L in n e u s z a  :
„ P r z e o b r a ż e n i e  me t a l l ó w ,  m ó w i  s ł a w ny  

t e n  u c z on y ,  n a d a r e m n i e  u k r y w a  się p r z e d  

n a m i  w świą tyn ię  W u l k a n a ;  w g ł ę b o k o ś c i a c h  

n a t u r y  s zukać  go  winniśmy. . ' 1
, , N ie  b y ł e m  o b e c n y  w r o k u  1 6 6 7 ,  k i edy  

Helve t i u s  do k az a ł  t r an sm u t a cy i  o ł o w i u ,  ani  
b i edv  Be r iga rd  i Van  H e ł t n o n t  p rze i s t oczy l i  
m e r k u r y u s z ,  ani  n a w e t  pod cza s  d o św ia d cz e ­

n i a ,  k t ó r e  z z ad o w o l e n i em  o b e c n y c h  w y k o ­

nal i  c e sa r z  F e r d y n a n d  w r o k u  161 8  i e l e ­

k t o r  m o g u n c k i  w ro k u  1658 .

„ N i e  m o ż e m y  f a k tó w  t y c h ,  m ów i  Berg-  

m a n n , p o d a w a ć  w w ą t p l i w o ś ć ,  bez  o d m ó ­

wien ia  wszelk i ej  wiary  h i s t o r v i . “  W y z n a j e ­
my, że tyle j e s t  p r z y k ł a d ó w  sza r l a t an e ry i  i 

s za lb i er s twa w mnós tw ie  o s ób  m i a n u j ą c y c h  

się a l c h e m i k a m i ,  że z ła  ich s ł aw a  szkodzi  

p r a w d z iw y m  a d e p t o m ,  jeże l i  t a cy  byl i  k i e ­

dyk o lw ie k .  P o n i e w a ż  p o d ł a  c hc iw oś ć  by ł a  

s p r ęż y n ą  p r ac  ich be z o w o cn y ch ,  zas ług iwal i  
p r ze to  na o m y l en i e  w sw ych  oczek i wan i a ch .  

Ale z n a j d o w a ł o s i ę  w dz iedz inie  sz tuk i u-  

m i e j ę tn ośc i  tyle  wy n a l a zk ó w  i o d k ry ć ,  k lo r e  

n i e g d y ś  b v ł y  w pos i adan iu  p u h l t c z n e m , a 

dzis ia j  są dla nas  t a j e m n i c a m i ,  iż m e  m o ­

żna  n i ed op us zcz a j ą c  się zu ch w a ł oś c i ,  z a p rz e ­

czać  exys t ency i  kamieni a  f i lozo fi cznego ,  k t ó ­

r e g o  z re sz tą  n i e możnośc i  dowie śdź  n i e p o ­
d o b n a .  Nie za si ęga jąc  n a w e t  w iadom oś c i  

z r oc zn ik ó w  a l c he m i i ,  dość  j e s t  wsp omn ie ć  

d am as ceń sk i e  s z a b l e ,  t ak  n i e g d y ś  w s ł a w io ­

n e ,  a k tó r y ch  spos ób  w yr ab i a n i a  z ag iną ł  dla

nas .  R ob io n e  b y ł y  ze stali tak t w a r d e j ,  a 

z a r a z e m  tek gięlkie' j  , że p r z ec in a ł y  n a j t ę ż ­

sze c i a ł a ,  a p r zy  tein m o g ł y  się giąc tak,  iż 

o s t r ze  d o t y k a ł o  r ę k o j e ś c i .  Była to p o ł o w i ­

czna  t r a n s m u t a c y a  żelaza , s u b s t a n e y a  m i ę ­

dzy że l azem,  m e r k u r y u s z e m  a c y n o b r e m .

M e t a l l e ,  p o d ł u g  m e g o  s y s t e m a t u , są to 

s u b s t a n c y e  ziemis te  , z m i n e r a h z a w a n e  przez  

og ień .  Wsz ys tk i e  p r ze to  z aw ie r a j ą  w sob i e  

og i eń  i z i e m ię ,  a ich  różn i ce  po ch o dz ą  od  
roz m a i t ych  p r o p o r c y j  e l e m e m u  p o w i e t r z n e ­

g o ,  k tó r y  d o  sk ł a d u  ich wch odz i .  A że zie-
o  7 •>

mia i po wie t r ze ,  k o m b i n u j ą c  się z so b ą  t w o ­

r zą s o l e ,  każdy  p r z e t o  me ta l  s ą d zę ,  j es t  g a ­

t u n k i e m  soli n a p e ł n i o n y m  laką  ilością ogn i a ,  

j ak ą  n a t u r a  j e g o  zn i e ś ć  zdo ł a .  Z  tej  def i -  

nicyi  mo żn a  w y p r o w a d z i ć  wn iosek  , ze m i ­

n e r a ł ,  p r z y w ie d z i o n y  do  s w e g o  s t an u  m e -  
t a l l icznego,  n ie  m o ż e  p r z y j ą ć  większej  ilości  

sn b s t a nc y i  ogni s t e j .  P r z ew yż k a  t ego  e l e ­

m e n t u  s p r a w i ł a b y  t y lko  u lo tn i en i e  i ne t a l l u.  

T a k  w ięc  g d y  z iemia o g n i e m  p rz e p e ł n io n a ,  

s t anie  się m e r k u r y u s z e m  p ł y n n y m ,  nie m o ­

że j u ż  p o c h ł o n ą ć  w iększe j  j e g o  i l o ś c i ;  o g i e ń  

m o cn i e j s zy  sp r o w a d z i ł b y  t y lko j e j  sub l i -  

m acy ą .

„ Z t ą d  w y n i k a ,  że jeś l i  t r a n s m u t a c y a  m e ­

t al lów j es t  p o d o b n a  do p r a w d y ,  to nie może  

mi eć  m i e j s c a ,  j a k  tylko p rzez  d o d a n i e  sol i ,  

k t ó r a  zmi en i a  na tu r ę  t a j em n i czą  o ł ow iu  a l ­

bo  m e r k u r y u s z u  w na tu r ę  z ło t a i s r eb r a ,  j ak  

to  k a m i e ń  f i lozof i czny,  p o w i a d a j ą ,  m o c e n  

j e s t  uczy n i ć .  T o  zd an i e  m oże  się z d a w a ć  

dz iw ne tn  t y m ,  k tó rzy  n ie  zgłębi al i  n igdy  p r z y ­

czyn  i i s to ty r z eczy ;  lecz  B e r g m a n n  i S ch ee l e  

z a l eca ją  się swo ją  p o w a g ą ,  a można  i ch  
p r zy to czy ć  na  po p a r c i e  t ego  s y s t e m a t u . "

C o  do  n a s ,  w y z n a j e m y ,  iż m a ł o śm y  zg ł ę ­

bial i  is totę i n a tu r ę  me t a l l ów;  lecz s ądz imy,  

iż n o w o  - o t r z y m a n e  w y p a d k i  upo w aż n i a j ą  nas  

do  o c z e k i w a n i a , że n ie  j e s t  da leką  chwi la ,  

k i edy  się w y n a jd ą  p i e rw o t ne  zasady  m e t a l ­

l ów,  i k i ed y  się d o w ie m y  na re szc ie ,  czy  al-
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c h e m i c y  są na jwyższymi  f i l ozo fami ,  czy  też  

ma r zyc i e l am i  na jg łu ps zy m i .
T y m c z a s e m ,  n ow o ż y tn a  n a u k a  od n io s ł a  

wie lką  ko rzyść  z s u m i e n n y c h  p r a c  a l c h e m i ­
ków ,  a s t r o l o gó w  i w og ó lnoś c i  f i lozofow m i ­

s t yc zny ch .  A r no ld o w i  de  V i l l an o va ,  s ł a ­
w n e m u  a l c h e m i k o w i ,  w inni  j e s t e ś m y  kwasy  
so l ny ,  s a l e t rowy  i s i a rczany,  j a k o  też p i e r w ­

sze p r ó b y  dy s t y l l a cy i ,  k tó r e  d op ro w a d z i ł y  

d o  f ab r yk acy i  a l ko h o l u .  L u b o  R o g e r  Bakon 

u d a w a ł ,  że gardz i  t n ag i j ą ,  l u b o  p r ze c i w ko  

n i e j  n aw e t  p i s a ł ,  r zecz  atol i  do  p r a w d y  p o ­

d o b n a ,  że  w ła śn i e  o dd a j ą c  się t a j em n ic z ym  

b a d a n i o m  filozofii h e r m e t y c z n e j ,  o d k r y ł  

p r o c h :  w y n a l a z e k ,  k tó r eg o  skutki  tak  wy­

wyższa ,  że p o d ł u g  n i ego ,  o d r o b i n a  tej  s t r a ­
s zl iwej  s u b s t a n c y i ,  w ie lkości  j a k  koni ec  pa l ­

c a ,  m o ż e  znis zczyć mias to p o ś r ó d  b ł y s k a ­
wic  i g r o m u .  Badan ia  a s t r o lo g i czn e  d o p r o - . 

w a d z i ł y  go  t akż e  do  od k r yc i a  t e l eskopu.  

P a r a c e l s  , m i s tyczny  a u to r  A rcheusza , w p r o ­

w adz i ł  użyc i e  p r e p a r a tó w  a n ty m o n i a l n yc b ,  

so ln y ch  i ż e l az ny ch  , tak s z a c o w n y c h  w te- 

r a p e u t y c e .  Nie m a ł o  też n auk i  m a t e m a t y ­

cz n e  w in n e  są K a r d a n o w i ,  s ł a w n e m u  a s t ro ­

l og ow i .  N i e z a p o m n i j m y  n a k o n i e c  o A rs m a - 

g n a , c i e k a w e m  d z i e l e ,  w k tó r e m  R a j m u n d  

L u l l e  w y ł o ż y ł  r oz l eg ły  s y s t e m a t  f i lozofii  
c z e r p a n y  w A z y i ,  i zasady  e n c y k lo p e d y c z n e  

um ie j ę tn o śc i  l u d zk i ch ,  k tó r e  m i a ł y ,  da l eko  

p ó ź n i e j ,  rzuc i ć  t ak  żywe  św ia t ł o  na E u r o p ę .

Uczeni  dzis iejsi  po w inn i  mieć  na pamięc i ,  

że  w ka żd ym  razi e,  bądź  c i em n i  bądź  mądrzy ,  

f i lozofowie h e r m e t y c zn i  n i em n ie j  p o zo s t a ną  

p r a w d z iw y m i  ich p r z o d k a m i .
(Frazer's M agazine. Revue Britam que  1839 ) .

o W Z R O K U  P O D W Ó J N Y M  ( S E C O N D  
S I G H T )  S Z K O T Ó W .

(C iąg dalszy. Ob. Magazy n  P o w sz ec h ny  r. b. 
Nr. 3 2  str. 252 ) .

T o m p s o n  n i e  zap o mn ia ł  o poe tyc zn ych  w i ­

d ze n i a ch  mie sz ka ńc ó w  wyspy  St.  K i lda .  N a ­

s t ępn i e  mó w i  o n ich w s w o i m  p o em ac i e :  „ T a k  

j a k  pa st erz  z wysp  H eb ry d z k i c h ,  s t o j ąc  w o d o -  

so bn i e n iu  od  wszys tki ego  co  sm u t n e  wrażen ie  

sp r awi a  ( c z y  n im  sa m o tn a  myś l  w ł a d a ,  czy 
tez  m o cą  is tot  na d po w łe t r z n y ó h  wyn ie s iony ,  

c z a s em  zd a j e  się j a k b y  p r zyku ty  do naszej  

z iemi)  widzi  na wzn io sł e j  gó rze  l ub  nizkiej  

d o l i n i e ,  w czas i e  gd y  s ł o ńc e  w' O cean i e  p o ­

g rąża  swe  obl i cze ,  j a k b y  wielkie z g r o m a ­
d z a n i e , po rus za j ąc e  się w tę l ub  ową st ronę ,  

a p o t e m  rozp ra sza  o d r a z u  w p ow ie t r z u  ten 

c u d o w n y  w id ok . “
W a h e r - S c o t t  w j e d n y m  z ro m a n só w ,  wy­

p r o w a d z a  na s c e n ę ,  n a d e r  d r a m a t y c z n i e ,  

j a s n o w i d z ą c e g o  Allan Ma c -  Auley a , nic atol i  

nie  mówi  o t em  u sp o s o b i e n iu ,  k tó r ego  użył  

t y lko  j a k o  pisarz  r o m an su .

Z  r e sz t ą ,  j a k e ś m y  już  uczynil i  u w a g ę ,  p o ­

w ą tp i ew an i e  J o h n s o n a  o j a s n ow id zą c yc h  na 

wysp i e  St .  Ki lda  j es t  j u z  d o w o d e m  w a ż n o ­
ści f i zyolog i cznej  w z r ok u  p o d w ó jn e g o .  J o h n ­

son  j e źdz i ł  na w y sp y  H e b ry d z k i e  j e d y n i e  

w ce l u  zbic i a  p r ze sądu  Szkó tow ,  święci e  weń  

w ie r zących ,  i oba l en i a  b o h a t e r sk i c h  powieśc i  

w p o e m a t a c h  M ac ph e r so n a .  Ale j a k o  c z ł o ­

wiek uczon y  i s u m i e n n y ,  nie od w a ż y ł  się 

szvdzic  z po da n i a  l udu  i oczewi stośc i  z j aw i­

ska.  Nie w y p o w i e d z i a ł  p rze to  o tw a r t e j  w o j ­

ny ani  u tw o ro w i  p o e ty ,  ani  d u c h o m  i wi­

d m o m  poezy i  Erski ej .  T o  tylko co  się oka-  

zywa ło  f a ł s zywem i o b ł u d n e r a ,  ś c i ąga ło  j e g o  

fzniew; lecz wszys tko  cok o lw iek  by ło  p r z e d ­

mi o t e m wia ry  p o w s z e c h n e j ,  l ub  też n i ep o j ę ­

te ,  a le  oczewi s t e  z jawisko s t anowi ło  dla n i e ­

go  zagadn i en i e  t r u d n e  do rozwiązan ia .  J e ­

śl iby kmio t ek  k l an u  M a c - L i n  l ub  M a c -
G r e g o r a ,  j ak  s ł uszną  z rob i ł  uw agę  j e d e n  k r y ­

t yk  a n g i e l s k i , p o w i e d z i a ł a m :  „wie r zę  w ś l e -  

pego  Ossy ana ,  j a k  wierzę  w  po w s t a n i e  O r a ­

n u  5 i w  arfę  Mai  winy,  j ak  w cza rown icę  

C u r r y - W r e k k a n 11 —  J o h ns on  n iewątpl iwie  u-  

w ie r zy łb y  na t enc zas  w  pieśni  Se lmy  i p o e ­

ma t  Kutu l l i na .  Lec z  gdy  j e d e n  tylko n a u ­

czyci el  szkółki  s t aną ł  w o b ro n i e  p r a w dz iw o .
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ści podań o F in ga l u ,  a żaden kmio tek  zgo­
ła o nich nie wiedzia ł ,  Johnson niecbciał  
w nie uwierzvc,  dopóki  Macpherson  nie zło- 
zy oryg inału  swoich poeinaiów,  Ale spory
0 wzroku podwójnym,  nas tręczają nierównie 
więcej  t rudności ,  gdy* tu rzecz idzie nie o 
sfałszowaniu poematów,  łecz o j akimś dzi­
wnym i ta jemniczym przydatku  do frzyologii 
człowieka.

W  roku 1819 ,  kilku b ad a cz ó w ,  nie- 
lękając się większości niewierzących w p o ­
dwójny  wzrok natural istów angielskich,  wy­
dali w Glasgowie pod ty tu ł em:  Treatises on 
second sight, zbiór  tego wszystkiego,  co b y ­
ło pisane o tym przedmiocie w Szkocyi .  Z b ió r  
ich atoli nie objaśn ia  byna jmnie j  przyczyn 
naturalnych,  utwierdza tylko w przekonaniu,  
ze wzrok podwójny rzeczywiście ma miejsce
1 zgoła nie jes t  u ro jen iem ła tw owi e rn e ­
go gminu.  Książka,  o której  mówimy,  nie­
znana prawie za obrębe m Anglii ,  a r a­
czej  Szkocyi ,  i w Paryżu zna jdu je  się jeden 
tylko j e j  exemplarz  u najbieglej szego z rna- 
grfetystów f rancuzkich doktora Chapelain.  
Z eb r an e  tu są rzeczy najdziwaczniej sze ,  j a ­

k o . t o :  wyznanie Teofila Jns u lanusa ,  powie­
ści F ra s e r a ,  Mart ina ,  J o h n - O u b r y ,  gdzie 
tyle j e s t  d j abel s twa,  że kompi lacyą glazgo- 
wską niezawodnieby spa lono w Paryżu ,  c h o ­
ciażby nawet w przeszłym ukazała się tam 
wieku.  Ta j em nie e  wzroku podwójnego ,  czyli 
deuteroskopii, poddane  tu są rozbiorowi  pod 
has łem wiersza Ho rac yu sz a ,  na k tó re nie­

wierzący umilknąć powinni :
. . . .  Si quid novisti rect ius istis,

Candidus imperti ;  si non his u te re  mecum.
Najciekawszą rzeczą w glasgowskim zbio­

rze jest  bezwątpienia osobliwsza książeczka 
Teofi la Jnsulanusa,  wydana niegdyś w E d y m -  
bu r g u  w roku 1 7 6 3 ,  i przypisana sir Hary 
Monroe,  ba rone towi Ful iskiemu:  nie wspo­
mniel ibyśmy o tym szczególe,  gd yb y  j a sno­
widzący autor  książeczki ,  mieszając du ch o ­

wne rzeczy z satyrą nie k ła d ł  porównan ia  
pobożności  Szkotów z bezbożnośc ią  F r a n ­
cuzów owego  czasu.  Nienawiści ,  obu dzo ne j  
ku Francuzom przez wojnę  owoczesną , jest  
c i ekawym pomnik iem wspomniona dedyka-  
cva ,  w której  jasnowidzenie hebrydzk ie  uży­
wa się j ako dowód  rel igi jny przeciwko filo­
zofii XV1H wieku.  Książka Teofi la Jn su l a ­
nusa poszła z czasem w n iepamięć ;  szkoda,  
gdyż w niej po raz pierwszy,  lubo z a b o b o n ­
nie, ale ze szczegółami opisane są osobl iwości  
wzroku p o d w ó j n e g o ,  i pomiędzy Szkotami  
wiara weń bardziej  się jeszcze um ocn i ł a .

Z e  wzrok podw ójny  jes t  zwyk łym  w y pa d­
kiem fen om en u  atmosferycznego,  właściwe­
go k ra inom górzystym,  i że wskazując n ie ­
wiadome nam usposob ien ie  cz łowieka „  j e s t  
i ndywidualnem zboczeniem w te mperamenc ie  
i o rgan izacv i ,  czem odznacza ją  się j a snowi ­
dzący na H eb r y d ac h  —  to stanowi szereg p o -  
st rzeżeń nader  za jmujących .  Sycyli jskie Fa ta-  
M o r g a n a ,  miraże w s t epach Arabii  i w idmo 
B r o k e n s k i e ,  są zjawiska tegoż rodza ju co i 
hebrydzk ie  j asnowidzenia.  W  roku 1743 
spost rzeżono na górze kumb e i  landzkiej Sow-  
t er  -  Fali ,  dziwne zjawisko,  wierną kopi ją  wi­
dma Broken’skiego.  Góra  ta ma blisko p o ł  

mili wysokości ,  i od północy  i zachodu  o pa ­
sana ost rokończatemi  ska łami ,  od  wschodu 
gładszą się s t a j e ,  i tędy  wni jść można  na 
nią. W  W i l t o n - H a l l ,  na pó ł  mili ztąd o d -  
l e g ł e m , j e d n e g o  wieczora la tem dzierżawca 
i j e g o  pa r obek ,  siedząc u drzwi do mu swo­
j e g o ,  ujrzeli  cz łowieka i p sa ,  idących za 
końmi  na krawędzi  przepaści  góry So wte r -  
Fal l .  T a k  k r ę tem by ło  to miejsce,  iż konie 
zaledwo u t rzymać się mogły ,  biegły atoli dość, 
szybko,  dopóki  wszystko nie znikło z oczu 
wewnąt rz  góry.  Nazaju trz  rano poszli p a ­
trzeć czy n iewpadł  w przepaść człowiek,  k tó ­
re chodz i ł  po szczycie góry,  ale nieznalezio- 
no najmnie jszego śladu ani koni ,  ani  cz ło­
wieka.  (D alszy ciąg nastąpi.)
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3T W
O DALSZEM  W YDAW ANIU

M A G A Z Y N U  P O W S Z E C H N E G O .

--------------  ——B n ^ g f s r —— —  --------

Pismo MAGAZYN POWSZECHNY, zaczyna teraz rok s i ó d m y  swego 
istnienia. Przetrwało różnego rodzaju współubioganie, i wychodzi ciągle. 
Oddawna było życzeniem wydawcy, ażeby obok artykułów zwyczajnych, 
krajow ych, literackich lub naukowych, mieścić jeszcze w  MAGAZYNIE PO­
WSZECHNYM opisy pamiętnych miejsc, znaczniejszych gmachów i zakładów 
w  krajach Słowiańskich, z dołączeniem stosownej ryciny; lecz spełnieniu tego 
zamiaru była na przeszkodzie umowa, jaka dotąd trwała względem dostar­
czania odlewów rycin z zagranicznym wydawcą.

Przekonał się także wydawca, iż oplata prenumeraty po Zi. 18 w  War­
szawie i po Zł. 24 na prowincyi przez pocztę, nie jest jeszcze dość przystępną 
dla wszystkich. Za umniejszeniem ceny przemówiło zdanie wielu, a wyraźnie 
upomniał się o to recenzent w  Tygodniku Petersburgskim. Uprzątnieniu tej 
niedogodności, stawał na zawadzie dotychczasowy sposób wydawania i roz­
syłania pocztą pojedynczych numerów.

Temi okolicznościami spowodowany wydawca MAGAZYNU POWSZE­
CHNEGO, następujące zaprowadza zmiany i ulepszenia.

W osobnej rubryce pod tytułem: S ł o w i a ń s z c z y z n a ,  mieścić się będą 
odtąd artykuły oryginalne lub tłómaczone, odnoszące się wyłącznie do krajów 
i rzeczy Słowiańskich.

Z wdzięcznością przyjmie Redakcya, pisma z prowincyi nadsyłane, od­
noszące się do rzeczy krajow ych, a jeżeli autor artykułu dołączy jaki rysu­
nek, wydawca chętnie łożyć będzie koszt na wysztychowanie. Podając spo­
sobność do opisów sławniejszych w kraju miejsc, świątyń i gmachów, spo­
dziewa się, że uczeni: Wacław Alexander M a c i e j o w s k i ,  Michał B a l iń s k i ,  
Wincenty Hipolit G a w a r e c k i ,  Kazimierz Władysław W ó j c i c k i ,  i inni, 
którzy dotąd artykuły o rzeczach Słowiańskich nadsyłali i dalszą pomoc przy­
rzekli, znajdą więcej naśladowców, którzy zechcą poświęcić wolne chwile na 
stosowne opisy, a w każdym Obwodzie znajdzie się zapewne Inżenier lubinna 
osoba, która zająć się może zdejmowaniem rysunku, skoro autor opisu uprosi 
j ą  o wspólną pomoc w upowszechnieniu rzeczy krajowych.
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MAGAZYN POWSZECHNY w ychodzić  będzie odtąd w  p o s z y  t a c h  m i e ­
s i ę c z n y  cli  od 3ch do 4ch arkuszy textu nowem pismem obejmujących; zdobić  
go będą jak w roku 1839 k lisze  i ryc iny  na stali w ykonane.

P R E N U M E R A T A :

W W a r s z a w i e  kwartalnie. .  .............................................. Zł. 3 gr. 15.
P r z e z  U r z ę d y  i S t a c y e  p o c z t o w e  kwartalnie . . Zt. 4 gr. 15.

Szanowni Prenum eratorowie, którzy dotąd z łoży li  juz  prenumeratę ro­
czną na Stacyi Pocztowej w  summie Zl. 2 4 ,  mogą albo zadać zwrotu Zl. 6 od 
rocznej prenumeraty, albo odbiorą przy 7mym zeszyc ie  MAGAZYNU za daną 
nadpłatę, w ynoszącą  tylko Zl. 6 , jedno z  następujących dziel,  których cena  
jest  z pocztą Zt. 12 i Zt. 13 gr. 1 0 ,  m ianow icie  w ybrać mogą i o w yborze  
swoim  w łaśc iw ą Stacyę zawiadom ią: albo M a g a z y n  d l a  D z i e c i  tom I szy ,

ditto ditto tom 2gi,
ditto ditto tom 3ci,

albo tez: L i s t y  N a p o l e o n a  d o  J ó z e f i n y  podczas pierw szej w y p r a w y  
włoskiej, konsulatu i Cesarstwa pisane, tudzież L i s t y  J ó z e f i n y  d o  N a ­
p o l e o n a  i d o  J e j  c ó r k i ;  przekład z francuzkiego; 2 tomy in  8vo , ozdo­
bione wizerunkiem  Napoleona i fac simiłem jego korrespondencyi.

Ponieważ obecnie drukują się ostatnie trzy numera uzupełniające MA­
GAZYN POWSZECHNY za rok 1839, przeto w  miesiącach Marcu i Kwietniu  
drukować się będą now e  zeszyty , a z dniem 1 Maja r . b .  w yd ane zostaną trzy  
z eszy ty  za  kwartał l s z y  r. b.; z dniem 1 Czerwca w y jd ą  zeszy ty  za m iesiąc  
Kw iecień i Maj; w  dniu zaś 1 Lipca zeszy t  C zerw cow y, a następnie co m ie­
siąc w yjdzie  zeszyt w łaśc iw y .

IVarszawa dnia  12 Marca 1840 roku.

J .  g l u c k s b f .r g

Księgarz Szkół Publ. w Król. Pols.

Do niniejszego numeru dołączają się trzy ryciny na sta li:  jedna wyobrażająca 
MIASTO KARLSRUHE należy do opisu lej stolicy w tymże numerze umie- 
szczonego; druga przedstawiająca  MIASTO AUSZPURG śluzy do Ni u 4 6 ,  a 
trzecia, obejmująca widok MIASTA KARLSBADU, d o N r u S T ,  w których znaj­
dują się opisy tychże miast.

w  WARSZAWIE, NAKŁADEM I DRUKIEM JANA GLUCKSBERGA , PRZY ULICY M IODOW EJ Nr. -482.


